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Nr. 215. w Poniedziałek
dnia 15. Września 1862.

I NSERATY:
PRZEDPŁATA: Sffr. 3 Fen. od w iersza na i  szerokości 

przyjmują się tylko w Ekspedycyićwierćrocznie dla miasta 1 Tal
20 Sgr. na całe Prussy 2 Tal

‘ *  I“ “ ‘-  -  M ,t ‘“  » •M , t i  *  ” ° “ 1Ł.

^ t ^ i e W e g o  Xięstwa podaje telegraficzne madomości  o wiele go-

dzin przed iunemi dziennikami w mieście, a o całą dobę ominamy) iż prenumerata ćwierćroczna dla tutejszych czytel-
“  * Z w r a c a j -  * ^  ^

wycZd” ^  g a z ^ a  w ^ y U k ic ^  X * S  P o z n a S Ł o T ™  co poniedziałek bezpłatnie przyuczany i zawiera sprawo­

zdania z^ostepów rolniczych w W. X. Poznańskiem, Królestwie P o U ta a  'W ache,  kupiec przy starym Itynkn pod Nr. 7 3 . , Pan
zdama z postępów publiczności tutejszej będą tak ze: Pan J f o * e f  wTodawsk^ej X y i  Nr 11., P. Jakób Appel, kupiec
MŁuMiSl, i Jvodna Uli,ea N rl3 . PR  roguBeSi/sktej i Młyńskiej uUcy, kupiec P. A e t l ^ r n a

Mtłuu hartli. kupiec na rogu Fryderykowskiej i Lipojv j y i MLnuSlet*• na rogu ulicy Strzeleckiej, Pan Jfff.
prenumeraty na n isz , gazety i wydawać ją będą prenumeratorom po po-

łudniu o | 0d z i „ ^ e miejscOT[. czjteWcy zapisyTOĆ sie na KrM. poczciei ale według wyższego rozporządzenia w tym przypadku opłacać musz.£

c e n ę  jak zamiejscowi to jest 2 Tal. Wtonpedvcua Gaaety 1V. MBeckera i SpótKi.
Poznań, dnia 15. Września 18bJ. " ------          —

Posiedzenie reprezentantów  m iasta Poznania
o d b ę d z i e  s i ę  w d. 17. W r z e ś n i a  1862 z p o ł u d n i a  o g o d z .  3.

P o z n a ń  17. W rześnia. -  1) W ypożyczenie 8000  tal. na grunt 
,  v  w ielkich  Garbarach; 2) pokw itowanie rachunku z fun-

pod Nr. 391  l ; ! “ hpX u kasy Ubogich i rachunku kasy kam ela-
duszow m a szta k rm , racbunku z funduszu z podatku od psovy
zmroku 1855- 3) odpowiedź na m onita poczynione przeciw  rachunkowi 
z roku , ) P rachunkow i z funduszu z podatku od psow,
” T Z t n t o V S l v  średniej i  z funduszów do um orzenia  
rachunkow i z fundu w vnaiecie k r a m ó w  przy bramie wronie-

rvi m ieisk ich - 6) zaprojektowana kolej żelazna pom iędzy Poznaniem  
ayGubeJn i Poznaniem  a Toruniem  i B u dgoszczą; 7)  wybór okręgowych ; 
81 nrzviecie na etat Dra Ju trosiń slu ego , jako nauczyciela szkoły rea - 

■ Q1 L ln een ip  d łueów  hipotecznych na gruncie m iasta ciążących; 10) 
3 e S ,  Pd ierzawy1' Z  S a  m ę s k ie g o '  11) tyczy rabatu s łn g c ę g o  

a n te ta z o m  od dostaw ianych lekarstw  d la  zakładów  m .ejsk ich; 11) ko-
E a  chorągw ie d la  towarzystwa straży ogniow y,; 13 W

Telegraficzne w iadom ości finz. W. lis . Pozn.
Z n ad  g r a n ic y  K ró l. P o l s k ie g o ,  14. Września. -  Pod- 

•zas rewizyi w nocy zeszłej u uczniów akademii malarskiej strzelali 
fnt do żołnierzy miejskich, bez uszkodzenia któregokolwiek z mch.
” aleziono przy przetrząsaniu ich pomieszkań rewolwery i puginały. 
Wskutek wezwania wyszlego od w. księcia nanuestmka do Zamoy-

*** ^
1 b m ie  Pope poniósł w d. 81. Sierpnia klęskę, wskutek której 
A ą ” się tenże za szańce Wasyngtonu. Mnóstwo niezmierne po­

legło oficerów unijnych, pomiędzy którymi wielu jenerałów i pułko-

W“ k6* ' Z Nowego Jorku donoszą pod d. 5 . b. m. wieczorem przez 
nrzvladek Race, że armia związkowa zajmuje teraz te same stano­
wiska około Wasyngtonu, jak przed pochodLe“  P" u S ? ;
Sądzą, że konfederaci zanudzają wkroczyć do Marylandu. Union 
dci ustąpili z Baton rouge. Konfederaci zagrażają w 50 000  pod 
dowództwem Brechenridge Nowemu Orleanowi. Jenerał Buttle

Kynil : t ^ C ^ p X S ^ e s r nnict«S
zinistoskie grozi sprzysiężeniami na wzór orzymjskiego. b ła d ze

francuskie i angielskie uprzedziły to i zwracają na nie czujne oko. 
Rząd angielski może wskutek nowego prawa metylko takie zbro­
dnie karać, ale jeszcze im zapobiegać.

Niedaleko Richmondu ponieśli umomści klęskę i z utratą arty-
leryi cofnęli się do Kentuky. . .

T u r y n  1 3 . Września. — Na wczorajszej giełdzie upowsze­
chniła sie Dogłoska płonna o stanie zdrowia Garibaldego, gdy tym­
czasem ma się on lepiej, febra jest tylko lekka, boleści ustały i rana
ropieje. ______________

B e r l i n ,  13. W rześnia. — Najj. Pan w rócił dziś z rana z B aden Ba« 
den na zam ek babelsbergski.

B e r l i n ,  14. W rześnia. —  Najj. Pan  raczył nadać byłem u rotm i­
strzowi G F. E 1 s h o 1 1 z o w i w H ohenbergu w Baw aryi order korony  
królewskiej 3 kl . ,  a zam ianować prokuratora G r a e y e n i t z a  w Gdań­
sku nadprokuratorem  przy sądzie apelacyjnym w K w idzynie.

B e r l i n ,  14 W rześnia. -  Do gazety kolońskiej p iszą  z B erlina: 
rozprawy, które się  toczą w izbie deputowanych p okazują , ze w alka  
wTecej się  toczy o konstytucyą niż o budżet wojskowy Praw a strona  
konstytucyjna przekonała s ię , że i ona bronić powinna konstytucyi i  m e- 
m oże te fo  zadania oddać samemu stronnictw u postępowem u. Gdy d e­
putowany Virchow z całą bystrością sk resla ł cynizm  teoryi ofieyalnej 
w budżecie, przestrzegał następnie Vincke rząd, aby odstąp ił od postę­
p ow ania, które żadnem u rządowi niem oże byc pom ocnem , a jeżeli y 
trwać zechce w dotychczasowem  postępow aniu, natenczas ani p igcm  g  o- 
sów m ieć nie będzie w reprezentacja kraju. N ienalezy Prus popędzać 
do stanu rzeczy w H esyi, jak to czyni S t e r n z e i t u n g .  Jenerał Roon  
pochw alał wym owę stanu tego mówcy, czyli zas sam  i rząd skorzy sta  
z u pom nień , n ied ługo się dowiem y. P. H eydt jak się  zdaje da do zro­
zu m ien ia , że rząd m e gniewałby się  w cale, gdyby izoa potw ierdziła  bu 
żet w form ie indem nizacyi. N ic to przecie m epom oze, jeże li rząd sam  
nie uzna, iż potrzebuje tej indem nizacyi i m e uczyni d aiszych  krokow  
do rozw iązania w szystkiego za pom ocą projektu do prawa, tym czasem  
z mowy jenerała R oona w id ać, że m inisterstw o dalek iem  Jp;S to d z a p io -  
wadzeuia dwuletniej służby. Rząd i izby stoją jak  dawniej tak  teraz na­
przeciw sobie po nieprzyjacielska. Cóż p otem , jeze i  izbom  zarzucają  
nadwerężenie konstytucyi, kiedy rzecz się  ma inaczej!

Eróiestwo JPoIskie.
W a r s z a w a ,  11. W rześnia. -  Do Gaz. W rocławskiej p iszą z W ar­

szawy- To, o czem mam donieść, jest tak ważnem, iż do jutra od k ła ­
dać n iem ógłem , lubo nie jedno będzie trzeba jutro wam dom esc, jak  
z tego poznacie, co dziś donoszę. N apisałem  wam niedawno o p osłucha­
niu Andrzeja Zam oyskiego u w. k sięc ia , dzis m ogę wam podać osnowę



tej rozmowy. W ie lk i książę zarzucał Zam oyskiem u, że się odczepia od 
rządu , gdy przez wpływ swój mógłby wiele przyczynić się do uspokoje­
n ia  umysłów i ulepszeń w kraju. Zam oyski odpowiedział, że rząd  u tra ­
c ił zupełne zaufanie w kraju  i jeżeli posiada sam  (Zamoyski) jakow e zau­
fanie w k ra ju , to  pochodzi jedynie, że się od rządu  odczepia. W ielk i 
książę oświadczył, że niemoże pojąć tego niedowierzania, k tó re  Zam oy­
ski ob jaśn ił jako ztąd  pochodzące, iż gabinet rosyjski k ilkak ro tn ie  nie- 
do trzym ał przyrzeczeń danych przez cesarza. G dy w. książę na siebie 
w skazał, jako na tego, k tóry  najszczerzej chce wychodzić z Polakam i, 
odpowiedział Z am oysk i: W asza cesarska wysokość wezwałeś m nie do 
siebie, aby usłyszeć praw dę odemnie, przeto niech mi będzie wolno jako  
człowiekowi liczącem u la t  64 powiedzieć waszej ces. wysokości, liczą­
cemu dopiero połowę tych la t, że przy najlepszej woli, k tó rą  masz bez- 
w ątpienia, doświadczysz jeszcze, iż najlepsze zam iary twoje zniweczone 
zostaną przez gabinet petersburgski. Gdy w. książę py ta ł Zamoyskiego, 
czego życzy sobie właściwie kraj, na to  oświadczył, że niem a przez n i­
kogo upow ażnienia do wynurzenia zdania i życzeń kraju, ale chętnieby 
się podjął znieść się w tej mierze z innym i św iatłym i mężami i  uw iado­
mić w. księcia o sku tku  tej konferencyi.

W  skutek  tej audyencyi zgrom adziło się wiele szlachty znanych jako  
członków rozwiązanego tow arzystw a agronomicznego u  Zamoyskiego na 
naradę. (Zkąd się zaraz znaleźli oni po tej audyencyi Zamoyskiego 
u  w. księcia nie pisze korespondent. W idać z tąd , że cała rzecz, jeżeli 
ta k  się m a, była z góry ukartow ana do odegrania roli). P rzyszło  do 
uchwały na  tej naradzie, że szlachta zgrom adzona m a napisać m em oryał 
do Z am ojskiego, a  ten  go złoży w ielkiem u księciu. K ilk a  projektów  do 
m em oryału wypracowano i wybrano k ilku  z obecnych na zgrom adzeniu, 
aby z tych projektów  ułożyli jeden ogólny i te n n a  powszechnem zgrom a­
dzeniu odczytano i zredagow ano ostatecznie. Dziś ty lko  podam  z tego 
m em oryału osnowę, a  zaczyna się od tych słów : pożałow ania godne za­
machy, tudzież organizacya stronnictw a przewrotowego, k tó ra  zagraża 
wszystkim  stosunkom  społecznym , ośm iela podpisanych obywateli nie­
szczęśliwego k ra ju  do wynurzenia tego, co je s t koniecznem , aby zaspo­
koić życzenia ludu  i odjąć owemu stronnictw u wszelki pozór do rewolu- 
cyi i wszelki wpływ. Życzenia Polaków zm ierzają do te g o , aby p o łą ­
czone teraz  z Rosyą dawne prowincye polskie, zostały złączone z K róle­
stwem pod jednem  praw odastw em  i jedną adm inistracyą irządzoue przez 
polskich urzędników, aby nadano reprezentacyą czasowi odpowiednią, 
ja k ą  oddaw na P o lsk a  m iała  i aby wielki książę otoczył się mężami po­
siadającym i zaufanie kraju . — O statnie jest aluzyą do W ielopolskiego. 
Jego zwolennicy są rozjątrzeni na  Zamoyskiego i jego spółtowarzyszów 
i poczytują żądania ich za niew ykonalne, a k tórych wyrzeczenie może 
pociągnąć za sobą niebezpieczne sk u tk i, gdy tym czasem  stronnicy Z a­
m oyskiego m ają dobrą otuchę. —  Ja k  się zdaje idzie rządow i o to  g łó­
w nie, aby za pom ocą tego adresu  szlachty, k tó ry  zresztą żadnego sku­
tk u  nieodniesie, zniweczyć tendencye obecnego ruchu  w K rólestw ie 
i  zdiskredytow ać ty ch , co b iorą w nim teraz  u dz ia ł, a  którym  nic zro­
bić za to  niemożna. Oczywista, ze wielki książę wezwie Zamoyskiego, 
aby złożył ten  m em oryał na jego ręce, bo za jego pomocą pochlebia 
sobie wiele zyskać i poskrom ić ducha nieprzychylnego obrachunkom  ro ­
syjskim. R eszta pozostanie po dawnemu.

W a r s z a w a ,  11 W rześnia. — W ie lk i książę nam iestnik  JCKM ości 
w K rólestw ie Polskiem .

Z mocy najwyższego JCKM ości rozkazu , d la  zapew nienia spokojno- 
ści m ieszkańców i przywrócenia porządku , ogłoszony został w K rólestw ie 
Polsk iem  pod d. 14 Październ ika  1861 r. przez głównodowodzącego a r ­
m ią  ls z ą  p. o. nam iestn ika , s tan  wojenny.

Uznawszy obecnie możnośż stopniowego uchylenia tegoż stanu  wo­
jennego, z mocy najwyższego JCKM ości upow ażnienia, rozporządzam y 
co n astęp u je :

A rt. 1. S tan  wojenny zaprowadzony w 14 Paźdz. 1861 r. znosi się 
w pow iatach gubernii radom sk ie j, m ianowicie: R adom skim , sandom ier­
sk im , epoczyńskim , opatow skim , k ieleckim , m iechow skim , olkuskim , 
i stopnickim , z wyłączeniem m iast R adom ia i K ielc, w których tenże 
s tan  wojenny zachowuje się w swej mocy, aż do dalszego rozporządzenia.

A rt. 2. P raw a i obowiązki naczelnika wojennego okręgu radom ­
skiego, rządzone będą w m iastach  R adom iu i K ielcach przepisam i wy- 
danem i w ogłoszeniu z d. 14 P aździern ika  1861 r . o stanie wojennym, 
we wszystkich zaś innych m iejscach gub. radom skiej, też praw a i obo­
wiązki rządone będą przepisam i przez głównodowodzącego a rm ią  lsz ą  
i  nam iestn ika w d. 26 M arca 1861 r. d la  naczelników wojennych przed 
ogłoszeniam i stanu  wojennego wydanemi.

Art. 3. P rzep isy  co do posiadania broni pozostają w zupełnej mocy.
Art. 4. Zachowuje także moc zupełną najwyższy ukaz z d. 23 Kwie­

tn ia  1833 r. poddający spraw y polityczne rozpoznaniu sądów wojennych.
A rt. 5. W ykonanie tych rozporządzeń naczelnikow i rządu  cywil­

nego i dowódzcy wojsk w Królestw ie konsty tu jących , porucza się.
W  W arszaw ie, d. 8 W rześnia 1862. (podp.) K o n s t a n t y .
—  W  rozwinięciu ukazu najwyższego z d. 5. Czerwca 1861 r. o r a ­

dach powiatowych, i stosownie do decyzyi rady adm inistracyjnej z d. 
5. S ie rp n ia  V. b. otwarcie tychże rad  we wszystkich pow iatach gubernii 
radom skiej na  dzień 25. S ierpn ia  r. b. oznaczone, przeprow adzonem  zo­
sta ło  zgodnie z przepisami praw a.

Zgrom adzeni po pow iatach członkowie, sprawdziwszy ważność w ła­
snych wyborów, odbywali stopniowo wskazane im przez prawo czyności.

Po w ykonaniu przysięgi podług ro iy  i obrządku, wybierali kolejno 
trzym ających pióro w radach ; członków rad  gubernialnych i ich zastęp­
ców, członków do delegacyj oczynszowania włościan, członków komisyj 
konskrypcyjnych, dopełn ili także inne wybory, o ile tego nateraz  za­
sz ła  potrzeba.

'  N a trzym ających pióro  w radach  powiatowych, większością głosów 
pow ołani z o s ta li:

W powiecie kieleckim  L. Krzyszkowski. —  W  pow. m iechowskim  
A. Gadom ski. -  W pow. olkuskim  ks. L. Czerniański. —  W  pow. opa­
tow skim  R. K ochanow ski. — W pow. opoczyńskim ks. J . U rbański. — 
W  pow. radom skim  W ład . Jaw ornicki. — W  pow. sandom ierskim  K ry­
sp in  Sw ierzyński. —  W  pow. stopnick im  E dw ard  Sielski.

Przedm ioty  do zakresu  dzia łań  ra d  powiatowych należące, lub  
przez w ładze do opinii im  kom unikow ane, wnoszone były na  porządek 
dzienny i rozbierane zgodnie z zasadam i rządzących niem i przepisów.

O innych w yborach przez rady  powiatowe dopełnionych, oraz 
o przedm iotach k tórem i się rady  na pierwszem  swem posiedzeniu zajm o­
wały, w dalszym  ciągu do wiadomości podanem  zostanie.

—  Znaczenie rozporządzenia ogłoszonego w Kongresówce 10. t. m. 
a  znoszącego pozornie stan  wojenny w gub. radom skiej, wykazujemy 
w artyku le  wstępnym , dowodząc, że stan'w ojenny nie został nigdzie znie­
siony, ty lko  niektóre jego obostrzenia usunięto w ośmiu pow iatach i to te  
k tóre  po wsiach nie m ogły być wykonywane. T akie pozorne u lżen ia , ta ­
kie obłudne ła sk i, d rażn ią  ty lko i obu rzają , a  na  k rok  stanowczy nie 
um ie się widać w ks. zdecydować; doradcom  zaś jego sprzyja stan  wojenny, 
system  sam owolności, chcą go więc utrzym ać. Zawiedzeni są  dotychczas 
mniem ający, że w. ks. K onstanty dalej widzi niż poprzednicy jego, że ma 
wyższy cel dz ia łan ia , i że nie w acha się do tego celu stosownych używać 
środków. D zienniki warszawskie z 11. t. m. zam ieszczają rozporządzenie 
rady  adm inistracyjnej zwołujące rady  powiatowe w lubelskiem , podla- 
skiem , i  augustow skiem  na 22. W rześnia. Zdaje się że znow po otw ar­
ciu i ukończeniu posiedzeń ra d  powiatowych w owej części k ra ju , znie­
siony tam  pozornie będzie obostrzony stan  wojenny, a  pozostanie zwykły 
s tan  wojenny przez cesarza M ikołaja zaprowadzony z pewnemi nowemi 
obostrzeniam i. Depesza z W arszaw y z 8. t. m. p rzesiana, jeżeli ztam tąd 
pochodzi, przez policyę ro sy jską , bo n ik t inny z W arszawy telegrafow ać 
o spraw ach politycznych nie może, p rzysłana do P ary ża  a  zamieszczona 
w L a P r e s s e ,  donosi, że w. ks. K onstan ty  podpisał w dniu owym wiele 
u łaskaw ień  d la  więzień politycznych. Tymczasem ani 8. ani w dniach 
następnych nieogłoszono żadnych ułaskaw ień. O statn ia  nawet m iała  wia­
domość w tej depeszy, iż cesarz A leksander pojechał do Moskwy, gdzie 
już 1 . 1. m. się znajdow ał, zdaje się zd radzać, że jest to depesza podro­
biona i pochodzi z tego sam ego ź ró d ła , z którego wypływały owe depe­
sze z K rakow a z m ylnem i w iadom ościam i, w tym że sam ym  dzienniku 
podawane.

Francya.
P a r y ż ,  12. W rześnia. —  W ypadkiem  dziś je s t najważniejszym roz­

wiązanie c ia ła  prawodawczego. Ponieważ wybory m ają się rozpocząć 
przed końcem  Października, przeto  dek re t rozwięzujący izby wkrótce 
m usi być ogłoszony. S ąd zą , że W alew ski przywiezie z sobą ten  dekret 
z B iaritzu  i że M o n i t o r  go w tych dniach ogłosi. M ówią, że cesarz 
odezwie się przed rozpoczęciem wyborów w m anifeście do narodu.

— W  Turynie aresztow ano dwie osoby bardzo podejrzane o zam iar 
zam ordow ania Ratazzego. W skutek tego upow szechniła się w P ary żu  
pog łoska  o zam ordow aniu Ratazzego.

—  E s p r i t  p u b l i c ,  stronnik  jedności W łoch , dziwi się , ja k  G ari­
baldi m ógł przyjąć zasiłk i pieniężne z A ng lii, że nie przew idział, iż A nglia 
nie poparłaby  go nigdy w stron ie  Wenecyi i że korzystając z ^ m ę tu  
we W łoszech, zw róciłaby znowu swe oko ku Sycylii.

W tych dniach bankierzy hiszpańscy osiedleni w Paryżu lękali się
0 spokojność w M adrycie. Jednego dnia nie odebrali kuryerów a  nawet 
depesz telegraficznych. J a k a ś  party a , której koloru poznać nie można, 
rzucała  bomby po ulicach  i  trw ożyła mieszkańców. R ząd hiszpański po­
s tąp ił energicznie, ale zarazem  politycznie, dając am nestyę repub lika­
nom , którzy sp raw ili zawieruchę w Loja. Mówią znowu, że jen. Concha 
m a udać się na k ró tk i czas do M adrytu  i że w przejeździe m a zatrzym ać 
się w B iarritz . Zastąpienie p. B arro ta  w M adrycie, uważane je s t za po­
dobne do prawdy. O statnie nowiny z M eksyku zbliżyły H iszpanię do 
F rancy i, Juarez bowiem nie chce wykonać tra k ta tu  zaw artego z Prim em
1 tu rbu je  pryw atnych Hiszpanów.

P rzytłum ienie  ruchu  G aribaldow skiego i wyjazd cesarstw a do B iar­
ritz  uśp iły  dyplomacyę. Ks. M etteruich jedzie do Johanisbergu. P oka­
zuje czujność ty lko baron Budberg. Ten dyplom ata przybył onegdaj 
z Trouville do P aryża i w idział się z panem  Thouvenelem. Sądzą, że to  
widzenie się mogło mieć na  celu aresztow anie trzech Polaków ; p. d ’O ubril 
u d a  się do B erlina dopiero w Listopadzie. Tutejszy św iat polityczny są ­
dzi surowo niesum ienne opuszczenie Czarnogóry przez Rosyę. Z b ie ra ­
nie sk ładek  w P e te rsbu rgu  nie w ynagrodzi s tra t  m ilitarnych i polity­
cznych k tó re  ponieśli i poniosą Czarnogórcy.

M argr. M oustier m iał tu  przybyć zaraz po skończeniu konferencyi 
stam bulsk ie j, ale inaczej się stanie. Spraw a czarnogórska i zam ordow a­
nie 60 księży orm iańskich w M oraszu (Syryi) zm uszą go do pozostania 
w Stam bule. Dyplom aci francuscy uw ażają rezydencyę stam bu lską  za 
najprzykrzejszą i najmozolniejszą. W S tam bule  m uszą być zawsze goto­
wymi na wszystko, choćby na  okropność, i m uszą walczyć ciągle z b a r­
barzyństw em , popieranem  przez przew rotną politykę. Insze legacye znaj­
du jące się w S tam bu le , m ają m isyą mniej tru d n ą , bo mniej działają 
w interesie ludzkości. Cz.

—  Dzienniki parysk ie  podają k ilk a  mylnych wiadomości z Polski. 
I  tak  L e  M o n d e  utrzym uje, że Dziennik urzędowy warszawski doniósł 
teraz, iż d. 1. Października ma być otw arty uniw ersytet, szkoła po lite­
chniczna i liceum. O szkole polib  hnicznej i gimnazyach doniósł ten 
dziennik, lecz o uniwersytecie m ilczał. Dalej J o u r n a l  d e s  D e  b a t s  
pisze, iż Polacy m ają obchodzić ty siącletn ią  rocznicę założenia K róle­
stw a Polskiego, lecz przez om yłkę dodaje, że obchód ten  m a być we



Lwowie; tymczasem wiadomo, że uroczystość ta ma się odbyć w Poznań- 
skiem nad Gopłem.

Wiocliy.
Z W łoch nic nowego, raz piszą dzienniki że Garibaldemu gorzej, 

drugi raz, że lepiej, że Ratazzi wybiera się do cesarza Napoleona, skoro 
wróci z B iaritzu i żebrać będzie miłosierdzia nad inednemi Włochami. 
Nic to przecie niepomoże. Powie mu Napoleon, co L a  b r a n c e :  chce­
cie tego, do czego zmierzał Garibaldi, a samiście to napiętnowali cec ą 
zbrodni. I n d e p e n d a n c e  B e l g e  powiada, na mc się nie przydadzą 
nowe upokorzenia, przed obliczem Napoleona. Sprawa Rzymu pozo­
stanie statu  quo i na dyskrecyi Napoleona.

Czarnogóra.
Turcya popierana i kierowana przez Anglię, a zresztą posiadająca 

dosyć chytrości i przebiegłości, na której najciemniejszym rządom samo­
władnym nie zbywa, widząc że wszystkie ludy słowiańskie i greckie uja­
rzmione przez n ią, gotują się do powstania i walki, postanowiła uprze­
dzić ie i kolejno jeden po drugim łamać, zaczem wzrosną w siły i wspol- 
nem powstaniem obalą jej państwo. Skoncentrowane swoje wojska rzu­
ciła najprzód na powstańców hercegowińskich, którzy połączeni wiarą, 
rodem, językiem i obyczajem z Czarnogórcami, składając z mmi dawniej 
jedno niepodległe państwo, a dzisiaj uciskiem tureckim do ostateczności 
przywiedzeni, chwycili przed kilku laty za broń, (wprawdzie tylko w po­
łudniowo zachodniej części swego kraju) zawiedzeni zaś w ki kakrotnych 
układach, oświadczyli ostatecznie pod przewodnictwem dzielnego Ł uka­
sza Wukałowicza, iż żyć mogą jedynie połączeni z Czarnogórą. W me- 
moryale przesłanym do wielkich mocarstw, udowadniali słusznosc i ko­
nieczność takowego postanowienia. Turcy walcząc przez lat parę z ro­
żnem szczęściem w górach Hercegowiny przeciwko powstańcom, oświad­
czali ciągle, a szczególniej po owej klęsce pod Gacko, iż me zamierzają 
bynajmniej uderzać na Czarnogórę, a młody i niedoświadczony ksiąze 
czarnogórski, wąchający się i nieumiejący korzystać z sposobności, łu ­
dzony zesztą przez dyplomacyę europejską, pozwalał wprawdzie swym 
Czarnogórcom pomagać Hercegowianom, lecz sam me wystąpił całemi
siłami do walki. . . . , . v

Gdy mimo waleczności powstańców, odwagi i talentu ich wodza Łu­
kasza W ukałowicza, przeważne wojska tureckie, ciągle odnawiane po­
siłkam i, zgnębiły w dwuletniej walce, choć me złamały zupełnie, po­
wstańców w kilku powiatach, gdyż dalej powstanie się me rozciągało, 
wówczas Porta przesłała groźne ultim atum  Czarnogórze, zapowiadając 
wojnę w razie odrzucenia. Ultimatum to odrzuciła naturalnie Czarno­
góra protestując przed mocarstwami europejskiem i, iż Turcya niesłu­
sznie'ją napada i zaczęła gotować się do boju zachęcona obietnicami po- 
mocv to przez Serbią, to jak się zdaje z Włoch i spodziewająca się, że 
s z o r ę ż a  zbudzi do powstania okoliczne ludy słowiańskie, uciemię- 
żone przez Turków. Tymczasem na protestacyę Czarnogóry mocarstwa 
sprzyjające jej przyznały jej słuszność, przeciwne zaś uznały, że lu rcya  
zaczepiona przez Czarnogórców w Hercegowinie, słusznie ją  nachodzi żą­
dając rękojmi spokoju, a na tern ograniczyły się tak  jedne jak drugie. 
Serbia nie gotowa jeszcze do walki i czekając znów aż sprzymierzeńcy 
iej bedą w stanie ją  poprzeć, zwlekała rozpoczęcie wojny; Bośniacy i Buł- 
garowie oglądali się znów aż Serbia da hasło do walki me mając sami 
do niej sił dostatecznych; ruch grecki w częściowym a przedwczesnym 
wybuchu zwinął się, a następnie wstrzymany został groźbami Anglii, 
oporem własnego rządu, oczekiwaniem, jak  się zdaje, na pomoc Włoch, 
gdzie znów Anglia dała inny a błędny zwrot Garibaldemu.

W taki sposób na polu walki został sam jeden drobny lud czarno­
górski 200,000 głów liczący i zaledwie 20,000 ludzi do boju stawić mo­
gący naprzeciw rozległemu państwu, które jakkolwiek osłabione, 50,1)00 
żołnierzy pchnęło na linię bojową, i odnawiając ciągle siłę tę posiłkami, 
ponawiało uporczywie ataki na szczupły kraj czarnogórski. Jednak 
dzięki dzielności i nieustraszoności Czarnogórców zagrzewanych w boju 
niewygasłą w nich miłością kraju i swobody; dzięki górzystej i skalistej 
ich ziemi, będącej jedną olbrzymią twierdzą, opasaną kilkokrotnym skał 
• gór  wałem; dzięki naturze teatru wojennego, niedozwalającego rozwi- 
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Wódz turecki Omer basza skoncentrowawszy swe siły po dwóch stro­
nach Czarnogóry, w Hercegowinie i Albanii, wziąwszy tam za podstawę 
działań Mostar i Trebinię, w Albanii zaś Skadar i S p u ż , usiłując się 
przedrzeć do niej dwoma bramami: północną przez wąwóz us kocki połu­
dniową przez Spuż. Trzy pierwsze wyprawy tureckie w jesieni roku ze­
szłego i na wiosnę w bieżącym wykonywane, nie zdołały nawet przekro­
czyć wału gór otaczających Czarnogórę i odparte były przez Gzarnogor- 
ców z wielką stra tą  wojsk tureckich. W czwartej wyprawie w Czerwcu 
i Lipcu r. b. zdołali wrprawdzie Turcy wkroczyć obu bramami od Herce­
gowiny i Albanii w dolinę Cetty i w niej się połączyć; lecz następnie 
wszystkie ich ataki na wewnętrzną linię obronną czarnogórską pod Za- 
graczem, skończyły się klęską i odwrotem ich przez Spuż do Albanii.

Nakoniec Omer basza wzmocniwszy swą armię posiłkami, rozpoczął 
z początkiem Sierpnia piątą wyprawę, lecz n a  nowej linii operacyjnej 
i z innej podstawy. Tak jak roku 1853 wziął twierdzę pograniczną tu ­
recką Zabliak za podstawę działań i ztąd usiłował posuwać się po naj­
krótszej linii operacyjnej przez powiat Rieka do stolicy czarnogórskiej, 
Cetynii. Wojska tureckie do 50,000 żołnierzy liczące, postępowały 
dwoma kolumnami: główna od Zabliaku doliną Rieki czyli Rzeki przez 
powiat tegoż nazwiska; boczna od Podgórzycy i Lechiczy, przez powiat 
lisiański doliną Lisicy. Czarnogórcy chociaż rozerwani atakiem bo­
cznym, stawili jednak dzielny opór na pierwszej zaraz linii obronnej 
i odparli napad turecki. Gdy jednak boczna koluinna zaczęła ich ob- 
chodzić, cofnęli się na drugą linię obronną pod Riekę i tutaj na umo­

cnionych stanowiskach rozłożeni, zatrzymali Turków aż do 25. Sierpnia, 
odpierając zwycięzko wszystkie ich uderzenia.

W d. 25. Sierp. O mer basza, a raczej jego podkomendny Abdi, skon­
centrowawszy 20,000 żołnierzy naprzeciw lewego skrzydła czarnogór­
skiego i przygotowawszy atak ogniem licznych bateryi, pchnął do szturmu 
ściśnięte kolumny tureckie na szańce czarnogórskie bronione od 1500 
dzielnych górali. Pierwszy atak odparto, lecz dziesięciotysięczna rezerwa 
wzmocniła przerzedzone bataliony tureckie, które tym razem wdarły się 
do szańców i rozpoczął się krwawy bój ręczny. Czarnogórcy rzuciwszy 
się z ataganam i w ręku, sprawili straszną rzeź w pierwszych nacierają­
cych batalionach. Gdy jednak coraz nowe pchały się do szańców kolumny 
tureckie, a Czarnogórcom zabrakło zupełnie ładunków, lewe skrzydło 
cofnęło się w tył na drugą linię szańców i zasiek, co spowodowało odwrót 
prawego skrzydła czarnogórskiego, zatrudnionego także przez cały dzień 
bocznym atakiem tureckim.

W dniu 26. z. m. Turcy odnowili atak, walcząc głównie ogniem arty- 
leryi, ustawionej w zajętej pierwszej linii szańców, gdy równocześnie silna 
kolumna piechoty tureckiej posunęła się przez wieś Meterici obchodząc 
stanowiska czarnogórskie. Wśród takiego położenia rzeczy zapadła noc 
z dnia 26 na 27 Sierpnia. Garstka Czarnogórców, szczupła w porówna­
niu z wojskami tureckiem i, znużona dwudniowym bojem, oskrzydlona 
z obu stron na swych stanowiskach, których część przodową straciła,, — 
postanowiła cofnąć się na ufortyfikowany łańcuch wzgórz Dobresko-sioła, 
będący ostatnią linią obronną czarnogórską, zasłaniającą ich stolicę Ce­
tynię od południa. Spaliwszy więc w nocy miasteczko Rieka, gdyż w ciągu 
całej wojny Czarnogórcy palą wszystkie siedziby, jeśli z nich ustępować 
są zmuszeni, cofnęli się na silne od natury, oszańcowane wzgórza Dobre­
sko-sioła, które jak  wielki półkrężny wał zamykają dolinę Rieki, oddzie­
lając ją  od doliny cetyńskiej. Na tej pozycyi postanowili bronić się do 
upadłego. Turcy podstąpili pod wzgórza, lecz nieuderzając na nie całą 
siłą, prowadzili tylko przez cały dzień 27 ogniową zdaleka walkę do przo­
dowych posterunków czarnogórskich.

Gdy tak  stały rzeczy, Omer basza ponowił propozycye pokoju, pod 
warunkami uciążliwemi dla Czarnogóry, które już kilkakrotnie czynił, 
a które, jak wskazywaliśmy, rzuciły niezgodę w łono Czarnogóry. Albo­
wiem utworzyły się dwa stronnictwa, jedno za pokojem, na którego czele 
stanął sam książę M ikołaj, naglony do tego namową księżnej Dariuki, 
wdowy po przeszłym władzcy Danielu, k tóra właśnie z Paryża wróciła 
i przedstawiała zapewne, iż trzeba walkę na późniejszy czas odłożyć; 
drugie obstające za dalszą wojną, na którego czele stoi dzielny wojewoda 
Mirko i większa część zbrojnego narodu. Stronnictwo pokojowe — po­
parte, jak  się zdaje, przez konsula rosyjskiego, który przybył do Cetynii 
z Dubrownika i przedstawiał zapewne także potrzebę odłożenia walki, 
poparte również trudnem położeniem rzeczy — stronnictwo to pokcjowf 
przemogło i książę miał podpisać warunki pokoju. Niewiadomo dotych'. 
czas, czy przy układach nie zostały w czem zmienione te warunki, żąda- 
jące'aby książę czarnogórski uznał się lennikiem sułtana, i zastrzegające 
swobodną dla wojsk tureckich drogę przez Czarnogórę ze Spuża do Ni- 
ksiczu. Czy wojewoda Mirko i część zbrojnego ludu,  pragnąca walczyć 
z wrogiem do ostatka, skłoni się do woli księcia i zaprzestanie walki? — 
na pytanie to wkrótce odpowiedzą nam telegramy. _ Cz.

— Głuche wieści z Czarnogóry donoszą, iż zbrojni Czarnogórcy 
niechcą przystać na warunki pokoju, ułożone między Omerem a księ­
ciem czarnogórskim. Nie ma jednak pod tym względem żadnej pewnej 
wiadomości. Natom iast nieulega wątpliwości, iż rząd serbski nie przyj­
muje warunków przedłożonych konferencyi przez Portę, a sejm serbski, 
do którego się chce odwołać książę M ichał, warunki te  z pewnością 
odrzuci. ________________________

Wystawa loaa.ciyii.siŁa,.
Przedstawiwszy rozwój przemysłu starego świata, przechodzimy do 

rozbioru jego początków u ludów nowszego składu, z których jedne do­
szły już do rzędu państw niepodległych, drugie dążą dopiero do speł­
nienia swych przeznaczeń. Widok tych młodych atletów, wstępujących 
w zawód pracy ludzkiej w ślad swej starszej braci jest więcej jeszcze dla 
umysłu niż dla oka,  jednym z najbardziej zajmujących obrazów w pa­
łacu wystawy. Dowodzi on jak siłą twórczej płodności rodzaj ludzki 
mnoży się, zajmuje wszystkie punkta kuli ziemskiej i wyrabia nowe spo­
łeczeństwa, których niemowlęctwo rozwija się z szybkością nieznaną 
wiekom przeszłym. Zarys przemysłu ludów dzikich miesza się tu  z pró­
bami przedwczesnej cywilizacyi w pewny zamęt, który nie jest bez 
uroku.

Gdy związek amerykański był wziął udział w wystawie, byłby sam 
przedstawił szkic nowego świata, którego posiada wszystkie skarby, po­
między linią wielkich jezior kanadyjskich i zatoką meksykańską, pomię­
dzy oceanem atlantyckim i spokojuym. lecz wojna domowa mało zosta­
wiła miejsca staraniom pokoju. Sala średnich rozmiarów w y sta rcza ła  
przedmioty przesłane przez wystawicieli Stanów Zjednoczonych, które 
są drobnostką co do ilości, lecz wystarczają, aby zakreślić dążności tego 
ludu, młodego jeszcze datą swego urodzenia, pomimo imponującej liczby 
swej ludności. Główną jej cechą jest talent mechaniczny. Oprócz pię­
knego zbioru minerałów, widzi się tam  tylko same machiny, uchodzące 
prawie wszystkie za wynalazki, jak : pneumatyczne przyrządy do prze­
syłania depesz, telegrafy elektryczne, pompy odśrodkowe, siłomierze, 
machiny do wyrabiana sztub, zębów do kól w m achinach, do wiercenia 
żelaza, tłuczenia kamieni, do toczenia, gładzenia itd., machiny do tkania 
nici, do kręcenia lin, do składania charakterów typograficznych i t. d., 
szczególniej machiny do szycia, machiny do koszenia i żęcia, dwa typy 
przyrządów mechanicznych, których Ameryka jest ojczyzną, a które są 
już rozpowszechnione w Europie. Ztąd pochodzą jeszcze machiny do



wyłuszczania ziarna z bawełny, reprezentowane w przystawię angielskiej 
przez dwa wydoskonalone egzemplarze, jeden z nich oszacowany na 600 
fr. nie jest drogim jeżeli wyłuszcza, jak zapewniają, 125 kilogramów na 
dzień.

W  Ameryce południowej Brazylia przenosi nas w zupełności do no­
wego świata. Tu barwy świetnieją blaskiem południowym, płody uderzają 
swoją nowością lub oryginalnością, a często wdziękiem. W  pięknych ra­
mach utworzonych z zwojów żółtych i czerwonych materyi krajowych, wi­
szą hamaki ugarnirowane piórami z ptaków, wymysł nieznany w Europie 
gnuśnej zmysłowości, która tym razem osłania się pozorem historyi na­
turalnej. Pod gablotkami iskrzą się dyamenty, topazy, szmaragdy, owe 
ponęty pożądliwości europejskiej, która je odkryła i zdobyła okupem wielu 
występków. Niechaj inni podziwiają ów ogromny zwój tytuniu z Burra. 
pochodzącego z brzegów Rio Negro, ową prawdziwą osobliwość, wystawy 
króla tytuniów kuli ziemskiej, jak  upewnia urzędowy tłumacz bogactw 
Brazylii. Nad te cuda odurzające wonią, milsze są łagodnie aromatyczne 
próby kawy, wanilii, kakao, herbaty, prawdziwej herbaty, której długo 
Chiny miały monopol, dziś odebrany im przez Brazylię. Niewiadomo 
w istocie co tym krajom brakuje pod względem zasobów naturalnych 
i rolniczych; katalog ich jest zupełny, a jednak emigracya europejska 
nie przybywa zaludnić je i uprawiać. Czyż ustawy nie są tam dosyć 
liberalne względem wyznań dyssydenckich? Czyż obyczaje tamtejsze z ró­
wną pogardą zapatrywać się każą na kolonistę zagranicznego i niewol­
nika? Wielkie zadanie 1 które rozwiązaćby mogła owa piękna księga por­
tugalska , której tytuł uderza w oczy: »Estudo sobre a colonisaęao brasi- 
leira, extrato de 3 volume do Brasil pitoresco, por Carlos Rybeyrolles.« 
Lecz pilniejszą w tej chwili jest rzeczą przypatrzyć zbiorowi tych wszy­
stkich produktów, jakie się otrzymuje z rodzaju palmy; ciekawa to mo­
nografia roślinna i przemysłowa, po nad którą jednak kładę szereg typów 
statków kupieckich, ów zaród świetnej przyszłości słusznie oceniany przez 
Brazylię.

Obok, reprezentowane są rzeczypospolite hiszpańskie: Costa-Rica, 
która sama wyobraża Amerykę środkową; Venezuela, Peru, Uruguay; 
na galeryi wyższej figuruje Equator, zdała od swych powinowatych. Po­
między temi młodemi narodami, pobratyńcami przez pochodzenie, język, 
religię i obyczaje, podobieństwo ekonomiczne jest wielkie, pomimo odle­
głości miejsc i różnicy położenia. Są one wszystkie jeszcze w peryodzie 
pierwotnych społeczeństw, odznaczających się wydobywaniem surowych 
płodów ziemi i elementarnem rolnictwem. Brakuje tu prawie całkiem 
wielkiego przemysłu, lub znajduje się w obcych rękach. Temu stopniowi 
rodzącej się cywilizacyi odpowiadają minerały pojawiające się na powie­
rzchni, drzewo, skóry, dzikich zwierząt pierwotnie przyrządzone, roślinne 
włókna tkane ręką lub za pomocą jakiego prostego warsztatu, proste 
yieble i suknie i jako pierwsze zdobycze sztuki rolniczej, wszelkie płody, 
jakie klimat i grunt przy łatwej dostarczają uprawie. Costa Rica zdaje 
się być dumną z swych skór jaguarów i tapirów, będących bardziej zdo­
byczą odwagi niż pracy. Venezuela chwali swoje kakao, swą kawę, ba­
wełnę, koszenilę, minerały i metale pospolite i drogie. Peru otrzymało 
od natury dary, będące prawie monopolem, jako to: guano na brzegach, 
lam a, alpaga, wielbłądokozy na górach; portrety Inkasów rzucają kilka 
promieni z przeszłości, a tkanki złote, srebrne i jedwabne, przeznaczone dla 
kapłanówsłońca, przypominająostatnią fazę zgasłej cywilizacyi. Wrzeczy- 
pospolitej Equator, gdzie historya żyje jeszcze w cieniu portretuBoliwara, 
wulkany w Cotopasi i Chimboraęo, dziesięć innych gór z śnieżystemi gó­
ram i, rozdzielonych jeziorami, tworzą promienisty i świetny wieniec 
około dzieł ludzkich nieco przyćmionych uroczystością natury. W  obec

tych sćen wspaniałych, umysł marzy o nich, i nie zwraca uwagi na kory, 
gumy i mchy. Niepodobna jednak nie rzucić oka na te szkaradne pół- 
bożki, które mają u nosa przyczepione zwitki włókna wełnistego i na tę 
galeryę obrazów pochodzących z kościołów w Ekwatorze i będących cie­
kawym zabytkiem starej szkoły w Quito. Chrystyanizm staje tu w obec 
poganizmu, aby dać świadectwo historyi.

Uruguay który lepiej znany nam jest w Europie pod nazwą jego sto­
licy Montevideo, przybiera rozwój według praktyczniejszego planu. Jego 
handel z Europą odbywa się szczególniej skórami i solonem mięsiwem. 
Próby te w rozmaitych wystawione formach połączone z wełną owczą 
i futrami dzikich zwierząt, dają wystawie urugajskiej cechę praktyczną, 
wolną od wszelkiego sojuszu z sztuką. Tu także znajdujemy ziele zwane 
»mate«, jako surogat herbaty na brzegach la Plata.

Haiti przedstawia nam zajmujący i nowy fenomen państwa zaludnio­
nego murzynami przypuszczonymi do społeczeństwa białych w tem wiel- 
kiem zebraniu narodów. Jak w krajach, które przebiegliśmy, natura 
w połowie przyczynia się do chluby wystawy hajtyjskiej, gdzie wspaniały 
kloc machoniu i surowe minerały zwracają na siebie uwagę lecz udział 
człowieka przedstawia się w pakach bawełny, worach kawy, zapasać* 
kakao, »arrowrout« itd. Cukier nie jest piękny i nie daje w i e l k i e g o  
wyobrażenia o fabrykach dawnego St. Domingo. Początek przemysłu 
objawia się w meblach machoniowych, wyrobach garncarskich, haftach, 
wszystko to wprawdzie jeszcze w kolebce, lecz nie więcej jak w sąsie­
dnich rzeczpospolitych, zaludnionych białymi lub metysami. Ostateczne 
wrażenie idzie na korzyść czarnych.

P rz y b y li do  P o z n a n ia  d n ia  14 . W rześn ia .
B A Z A R : lir. D ąbsk i z K o łaczkow a , S uchorsk i z P o lsk i, G ajew ski z K o sra o w a , h r. D zia- 

łow ska  z M gowa, S w inarska  z D em bego, N iem ojew ska  z S liw nik , P rąd z y ó s k i z Ruśca» 
E rl z L ip ska .

P O D  C ZA R N Y M  O R Ł E M : S zo łd rzy ń sk a  z G oliny, B aartsch  z W . R y b n a , G órecki z K ur­
n ika.

H O T E L  B E R L IŃ S K I: K noll i B ruchm ann  z G ro d z isk a, bar. v. R eitzen s te in  z Rabowca* 
D r. J e m 'k o w s k i  z T rzem eszna, G runw ald  z R ąb ina, S ch lo tió sk i z W ałcza.

P O D  B A R A N K IE M : K onopka  z Sw iecia.
P O D  TR Z EM A  L IL IA M I: B oning z R adom ia, K iliń sk i z P rzy łą k i, O tt  z W ągrów ca;

g lich  z R o g o źn a , B ru h l z M osiny. I
Z d n ia  15. W rz e śn ia .

B A Z A R : W odpol z F ra n c y i,  K ora lew sk i, K o b ierzyck i i N ow icki z P o lsk i, P o tock i & B en- 
dlew a, h r. Soko ln ick i z L askow a, D u liń sk i z S ław na, S w in arsk i z K ruszew a, Ja ra c z e -  
w scy z Łow ęcic.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I: K askel z T rzc ie lin a , v . F lem m ing  z P o m e ra n ii ,  T schen  
tsch e r z P o ls k i,  B u tte rlin  z K on igssee , v. G lóben z M ein ingen , D u b o is , vo n  A rn im  
i N eum ann  z B erlina , O rth m a n n  z B rem y , S p ringm iih l z L iebenw alde.

M YL1U SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: S ilb er z Izd eb n a , D r. K ehfeld z M iędzyrzecza, L egal 
z K ościana, v . H esse  i K a rb e  z B erlin a , v . W edel z Brodów , T isch en b ach  z F re is ta d t, 
R osenstock  , L o n d o n , K lein icke i H e rz  z B e r lin a , F le isch m an n  z F u r th u  , K lin g n er 
z M agdeburga.

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I : H c r i n g  z  B e r l i n a ,  G a j e w s k i  z  W o lsz ty n a , L e itg e b e rV O fo - 
ch e lsd o rf , A hlem ann  z S za m o tu ł, P ra te l z S ę k o w a , F e n n e r z Ż e la z n a , KOnig z Ber 
b ie n , P ie tsch  z K ro sn a , R ive z K o lo n ii, S ch w arzer z W rocław ia, F r ied e ric i z Szcze­
cina, B e n d ix  z C hoszcza, O ppenheim er z S p ro taw y .

H O T E L  DU  N O R D : v. M ellin z W rocław ia, p rób . D ziw lik iew icz z C zęstochow y, K oźm ian 
z P rzy le p e k , K om ierow ska z P o ls k i,  K ołaczkow ski z T okarzew a, W ilkońsk i z M órki, 
Z aw adzk i z Sukow y.

O EH M 1G A  H O T E L  fR A N C U S K I: W asie lew sk i z C h o ciczy , O p itz  z Ł ow ęcina , Łakom i" 
cki z L u lina , H a lle  z M oguncyi, Sch ippm ann  z B erlina .

P O D  CZA RN YM  O R Ł E M : C hrzanow sk i z C h w ałk o w ie , K rzyżanow sk i z  Ł ab iszy04 * 
Lossow z S ia rc zan o w a , G enge z W ęgierek .

H O T E L  P A R Y S K I: P au lm an n  z W ro c ław ia , N oak z M iłosław ia, B orkow sk i z C hrom ie, 
L ubom ęsk i z D ęblow a , S kó rzew sk i z K om orzyc.

H O T E L  B E R L IŃ S K I: G rassm ann  z K o n in k a , C h łap o w sk i, K och  i H off z B erlin a , N itsch  
z Jaw o ru  , M erdas z W rześni.

N a dobrach F  n c o ł o w o  wpowiecieSrem- 
sk im  subintabulowane są w Rubryce III. pod 
Nrem 4. z testamentu niegdyś j f l aytlitlesty 
'Fivartloirsliiej, ogłoszonego w dniu 2‘J. 
Października 1810. r.

1) dla ifuliunny MŁurowshieJ kwo­
ta  33 Tal. 10 Sgr.

2) dla Teressy Csechiej kwota 20 
Tal.

Wierzycielki te z pobytu niewiadome lub ich 
spadkobiercy albo praw nabywcy wzywają się 
niniejszem, aby się zgłosili z pretensyami swe- 
mi do tych intabulatów, podobno już spłaco­
nych , w ciągu 4 tygodni w biórze iireyo- 
v a , Obrońcy prawa i Notaryusza w Pozna­
niu, przy placu Wilhelmowskim pod Nr. 16., 
gdyż w razie nie zgłoszenia się nastąpi wywo­

łanie sądowe celem uzyskania wyroku preklu- 
zyjnego.

Osiadłem w Jarocinie i polecam się Sza- 
nownej Publiczności do malowania i obijania 
pokoi j F r .  ttytllewski,

malarz i tapicer.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 13. Września 1862.

Ż y t o  (węcpel po 25 szefli) bez ruchu. Na 
Wrzesień 43 list., na Wrzesień Paźdz. 42 '/2 list., 
na Paźdz. Listopad 413/t list. %  pien., na Li­
stopad Grudzień 41 !/4 list., na Grudzień Sty­
czeń 41 '/* list., na wiosnę 41 list.

O k o w i t a  (beczka 8000 kwart Trallesa) 
trzyma się Na Wrzesień 16'/2 list. i pien., na

Paźdz. 16y6 pien. >/6 list., na Listopad l 5 Aa 
list., na Grudzień 16J/ I2 list., na S t y c z e ń  16'/3 
list., na wiosnę 165/6 list. 3/4 pien.

CENY TA R G O W E
w m i e ś c i e  P o z n a n iu .

dnia 15. Września
1S62J._____

do
ta l. | sgr.l fn

od
tal. I sgr.j fn,

CIERPIĄCYM
na trudne puszczanie uryny, na kamień i na kamienic żółciowe
zwraca się uwagę na świeżo przez francuskiego lekarza W r u n c is z h u  J itn O ttia  wynale­
ziony

Olćj roślinny,
który się okazał tia powyższe cierpienia środkim radykalnym i za takowy został też uznany przez 
wielu lekarzy znakomitych we Francyi, Anglii itd. Działanie jego jest rozpuszczające, w ka­
żdym zaś razie nieomylne i sprawiające osobom tB*u«Ino i i r y i t ę  w y d z i e l a j ą c y m  na­
tychmiastową ulgę i pomoc. — Dostać go można od nas za opłaceoiem cła za 2 '/2 Talara w pru­
skim kurancie. Bliższej wiadomości udzielają.

U w y u s  4* LViwi//. M mtn frw f / .

Pszenicy pięknej, szefelpo lGgarn.
Pszenicy średniej...............................
Pszenicy ordynaryjńej.....................
Zyta przedniego, s z e fe l .................
Żyta lże jszego ....................................
Jęczmienia dużego, s z e fe l ..............
Jęczmienia m a łe g o ...........................
Owsa, sz e fe l...........................................
Grochu do gotowania, szefel . . .
Grochu na pastwę..............................
R z e p  z im o w y .....................................
R z e p ik  z im o w y ....................
Ezep la to w y .................
Kzepik la to w y .....................................
Tatarki, s z e fe l  ! .
Koniczyna czerwona, cent. 100 fu.
Koniczyna b ia ła ..................................
Ziemniaków, szefel............................
M asła, g a r n iec ..................................
Siana, centnar . ...... ........................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fu.

2 122 
2 16 
2 7 
1 ; 25 
1 121

10

Spirytus.
Beczka 100 kwart 8 0 %  Tralles.

T al. S er. F . do T a l. S er. F-
Dnia 13. W rześnia........................ 10 22 6 do 16 27 6

» 15. ,,   16 25 „ 17 — —
Kommissya do ustanow ienia ceny sp iry tu su .

( Dodatek liolniczy.)


